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„Niezastąpione pszczoły: w ulu i w laboratorium”//‘Irreplaceable bees: in a hive and in a laboratory’
„Stężenie metalotionein u pszczoły miodnej Apis mellifera narażonej na działanie metali ciężkich w terenie i laboratorium”//‘Concentration of  
metallothioneins in honey bee Apis mellifera exposed to heavy metal pollutions in the natural environment and laboratory’

Co my wiemy o pszczołach? Tak wiele i tak niewiele. 
Tak wiele, gdyż pszczoła miodna jest jedynym oprócz 
jedwabnika, i  w  całkowitym przeciwieństwie do much 
i  komarów, udomowionym owadem. Tak wiele, gdyż 
w  ciągu wielowiekowych dziejów dzielących dzisiejsze 
pszczelarstwo od średniowiecznego bartnictwa tajemne 
życie pszczół poznano i opisano dzień po dniu, od jaja po 
dorosłą pszczołę, od królowej po trutnia, od plastra, po całą 
pasiekę. Tak wiele, gdyż dostrzeganie lazuru nieba i ciepłych 
barw pól rzepaku, jakże podobne do znanego naszym 
oczom, a  także troskliwa i precyzyjna pielęgnacja larw, in-
stynktowne lub też intuicyjne a może nawet uświadomione 
współdziałanie w jednym rodzinnym superorganizmie, czy 
nawet pszczela taneczna komunikacja umieszczają te owady 
nadzwyczajnie blisko ludzkiej natury. 
A  jednocześnie tak niewiele, gdyż, podobnie, jak za Ka-
zimierza Wielkiego, gdy tajniki bartnictwa dostępne były 
wyłącznie opatrzonym królewskimi przywilejami bartodzie-
jom i  przekazywane z  ojca na syna, tak i  dziś wyłącznie 
wtajemniczeni mają dostęp do wiedzy o  pszczołach. Tak 
niewiele, gdyż w powszechnej opinii owady te pilnie strzegą 
swej prywatności i  terytorium za pomocą żądeł i  jadu, 
budzącego jednocześnie lęk przed bólem, ale zarazem 
i terapeutyczną nadzieję. Niepokojone pszczoły uciekają się 

wszak do sprawdzonej strategii obronnej. Jednak pszczeli 
stres to nie tylko rozgrzebane niedźwiedzią łapą gniazdo: to 
także chłodna wiosna, pasożyty i infekcje. Owadzie napięcie 
narasta, gdy wrażliwy zmysł węchu wyłapie feromon 
ostrzeżenia, ucieczki lub ataku. My, ludzie dorzuciliśmy im 
jeszcze pestycydy, metale ciężkie, zanieczyszczenia organic-
zne. One także są przyczyna powstawania w czarno-żółtych 
prążkowanych ciałkach białek stresu. 
My o pszczelich niepokojach wiemy wciąż bardzo, bardzo 
niewiele. A co pszczoły wiedzą o nas? Podobno rozpoznają 
ludzkie twarze. Czy to powinno być dla nas powodem do 
niepokoju?

What do we really know about bees? So much and so little 
at the same time.
So much as the honey bees and silkworms are the only do-
mesticated insects, unlike unwelcome flies and mosquitoes. 
So much because in the long history between medieval and 
contemporary beekeeping the secret life of  bees has been 
thoroughly investigated, described day by day from an egg 
to an adult bee, from the queen to a drone, from a honey-
comb to the whole bee yard. We know so much about them 
because the way they see the azure sky and rolling fields of  
rapeseed, how they take care of  the larvae, how they in-

stinctively, intuitively or maybe even consciously cooperate 
in one family-like super organism, how they communicate 
in their dance-like moves, makes them so close to our own 
human nature.
Yet at the same time we know so little because just like dur-
ing the reign of  Casimir III the Great when the secrets of  
beekeeping were known only to the few who enjoyed the 
royal privilege and passed it from generation to generation, 
nowadays the knowledge is available only to the initiated. 
We know so little as it is commonly known that bees vig-
orously protect their privacy and territory with stings and 
venom, inspiring both fear of  pain and hope as a potential 
treatment. Whenever bothered they employ their tested de-
fensive strategy. What causes their stress is not only the hive 
damaged by a bear. These are also: cold spring, parasites and 
infections. Their tension increases when they detect alarm 
pheromones. On our side we added pesticides, heavy metals 
and organic pollution to their burden. And they also evoke 
stress proteins in the tiny striped bodies. 
We still know very little about their worries. But what they 
really know about us? They are supposed to be able to rec-
ognize human faces. Should it worry us?



Wrzesień: Beata Kończak, Marcin Kończak
„Taniec z bąbelkami”; granulowany osad czynny podczas fazy napowietrzania w reaktorze SBR, Gliwice 2010 // „Dancing with the bubbles”; granular sludge during the aeration phase in an SBR reactor, Gliwice 2010



„Pracowite bakterie w oczyszczalni ścieków”//‘Hard-working bacteria in a sewage treatment plant’
„Rola polimerów zewnątrzkomórkowych w mechanizmach formowania i aktywności granulowanego osadu czynnego w warunkach 
tlenowych”//‘The role of  extracellular polymeric substances in formation and activity mechanisms of  granular sludge under aerobic conditions’

Zgodnie z arystotelesowską teorią samorództwa, życie regu-
larnie powstawało samo, z rozkładających się szczątków or-
ganicznych. W bardziej szczegółowych przypadkach myszy 
rodziły się z siana, muchy z gnijącego mięsa, a płazy i gady 
– z mułu. Niemal 2000 lat po genialnym, skądinąd, filozofie, 
gdy abiogeneza uznana została za nieprawdziwą przynaj-
mniej w przypadku istot widocznych gołym okiem, odkryto 
bakterie. Kolejnych dwóch stuleci oraz zmyślnego ekspery-
mentu Ludwika Pasteura trzeba było, aby dowieść, że i one 
nie powstają samoistnie z morowego powietrza, choć nawet 
dziś trudno oprzeć się temu wrażeniu. 
Starożytne przekonania podkreślające związek mikroorgan-
izmów z  szeroko pojmowanym brudem nie są bynajmniej 
pozbawione naukowych podstaw. Bakterie i grzyby w swej 
większości czerpią energię życiową i materię niezbędną do 
mnożenia się i wzrastania z trawienia martwych szczątków 
organicznych. Rozkładają obumarłe tkanki roślin i zwierząt, 
niedojedzone i  niestrawione resztki ich pokarmów, 
jak również wszystko to, co jest skrajnie nieestetyczną 
kwintesencją obrzydlistwa i  paskudztwa zarówno w  przy-
rodzie, jak i  wśród produktów ubocznych ludzkiej cywili-
zacji. Każda niemal substancja chemiczna może stać się 
pożywką dla wyspecjalizowanych mikrobów. Bliższe poz-
nanie diety bakterii pozwala zatem karmić je tym, co dla 

nas stanowi wielki, globalny problem: ściekami komunalny-
mi i  przemysłowymi. Dzisiaj, nowoczesne oczyszczalnie 
ścieków to wielkie farmy bakterii. Nieprzeliczone mikroor-
ganizmy zanurzone w zbiornikach pełnych zanieczyszczo-
nych wód dwoją się i troją, żywiąc się związkami chemiczny-
mi zrzucanymi z  instalacji ściekowych. Niewiele wymagają 
opieki. Wyposażone w  własny aparat enzymatyczny, mik-
roorganizmy syntetyzują sobie substancje, które z  jednej 
strony stanowią dla nich materiał zapasowy, a jednocześnie 
– chronią je przed obecnymi w ściekach substancjami toksy-
cznymi. Nasz brud cywilizacyjny znacznie się już bowiem 
oddalił od starożytnego, klasycznego, „czystego” by nie 
rzec: „życiodajnego” brudu, który dał początek dzisiejszej 
mikrobiologii.

According to the Aristotelean theory of  spontaneous gen-
eration life emerged itself  from decaying organic matter. It 
was believed that mice were born from hay, flies from rotting 
meat, amphibians and lizards from silt. Nearly two thousand 
years after the otherwise genius philosopher, when abiogen-
esis had already been disproved in case of  creatures we can 
see with a naked eye, bacteriae were discovered. It took two 
more centuries and Louis Pasteur’s ingenious experiment to 
prove that they also do not emerge spontaneously from mi-

asma. Although even now it is sometimes hard to believe.
However the ancient beliefs linking micro organisms with 
dirt are not completely groundless. Bacteriae and fungi draw 
the life energy and matter necessary to grow digesting dead 
organic matter. They decompose plant and animal tissues, 
uneaten and undigested food, literally everything no mat-
ter how disgusting it is, both in the natural environment 
and among the byproducts of  human civilization. Nearly 
all chemical substances may become food for specialized 
microbes. Knowing their diet we can feed them with what 
seems to be our biggest problem: sewage and industrial 
waste. Today modern wastewater treatment plants are like 
huge bacteria farms. Innumerable microbes float in tanks 
filled with polluted water. The invisible army of  cell divi-
sions devour the chemical compounds dumped into the 
sewerage. Equipped with their own enzymatic apparatus 
they synthesize substances which , on one hand, are their 
food reserves and, on the other hand, protect them against 
the toxic substances present in the wastewater. Truly the dirt 
produced by our civilization has come a long way from the 
classical, ancient, ‘pure’ and ‘life-giving’ dirt, which inspired 
today’s microbiology.



Katarzyna Ślebarska
„Co nas wyprzedza?”; odbicie samochodu w cysternie (złudzenie optyczne); Florencja, lipiec 2010 // ‘what is overtaking us?’; the reflection of  a vehicle in the tanker (optical illusion); Florence, July 2010



„Świat rzeczywisty czy świat ułudy – w poszukiwaniu granicy”//‘Real world or world of  delusions – in search for the border’
„Rola percepcji w interpretacji rzeczywistości”//‘The role of  perception in the interpretation of  the reality’

Ludzka świadomość dopuszcza istnienie złudzeń. Do-
puszcza je także ludzka podświadomość. Świadomość 
formułuje je w zdziwionych pytaniach: „Czy mnie wzrok 
nie myli?” i konsultuje z inną świadomością: „Czy widzisz 
to, co ja?” W razie przeczącej odpowiedzi, stwierdza z pa-
radoksalną bezradną aprobatą: „Zdawało mi się” i rezy-
gnuje ze szczypania się w przedramię w celu weryfikacji 
kontaktu z rzeczywistością. Podświadomość niewerbalnie 
i cichutko umieszcza złudne spostrzeżenia w zakamar-
kach mózgu, przechowuje wśród podobnych spostrzeżeń 
i segreguje je, jak na razie w sobie tylko znany sposób. 
W miarę potrzeby – gdy oko, czy też inne zmysły, nie 
dostarczą wystarczającej ilości informacji z otaczającego 
świata – podświadomość podsunie świadomości brakują-
ce fragmenty rzeczywistości. Niestety, często z  różnym 
skutkiem... 
Czy chcemy tego, czy nie – ulegamy fatamorganom, mi-
rażom, ułudom, halucynacjom i przywidzeniom czy też 
omamom, nie tylko wzrokowym. Nie widząc tego, co 
jest, czasem dostrzegamy coś, czego nie ma. W efekcie 
końcowym otrzymujemy jednak wystarczająco spójny 
obraz świata, choć każdy z nas indywidualnie uzupełnia 
ewentualne braki danych po swojemu, w ramach doświad-
czeń i wzorców zgromadzonych przez mózg przez całe 
dotychczasowe życie. Analiza indywidualnych sposobów 
postrzegania pozwoliła psychologii poznawczej sformu-

łować zasady globalnego postrzegania, lub wręcz: global-
nego ulegania złudzeniom. Skwapliwie korzysta z tego 
wiele dziedzin życia, zależnych od zdolności interpreto-
wania świata przez ludzkie umysły: od sztuk pięknych po 
zabiegi marketingowe, handel i reklamę. Zwłaszcza tym 
ostatnim zależy szczególnie na tym, aby jak najwięcej ludz-
kich mózgów zareagowało jednakowo pozytywnie na od-
powiednio sformułowany przekaz. 
Choć zagadka świadomości wciąż pozostaje nierozwią-
zana, to odpowiedź na pytanie: „Czy widzisz to, co ja?” 
udało się nieco sprecyzować: „Nawet jeśli nie, to z pewno-
ścią widzi to przeważająca większość ludzi w twoim oto-
czeniu”. A skoro tak, to „uszczypnij mnie” tym bardziej 
przestaje być potrzebne.

Human perception accepts existence of  illusions. Human 
subconsciousness accepts it too. Consciousness shapes 
them in a surprised question ‘Do my eyes deceive me?’, 
consults another mind asking ‘Can you see the same 
thing?’. When the answer is ‘No’ it states with a para-
doxically helpless approval ‘Must have been wrong’ and 
does not say ‘Pinch me’ to verify whether it is real. Sub-
consciousness quietly plants the illusionary observation 
in dark corners of  the brain, stores it among other simi-
lar observations and files them according to the criteria 
known only to itself. When a need arises i.e. when an eye 

or other senses cannot deliver enough information from 
the outside world, then subconsciousness gives the mind 
the missing pieces of  reality. Unfortunately, with different 
results…
Whether we want it or not, we are mislead by mirages, 
phantoms, hallucinations or phantasms and they are not 
only visual ones. Unable to see what is there, we some-
times notice something that does not exist. However the 
final result is a concise image of  the world, although eve-
rybody fills in the gaps in the obtained data on their own, 
within the frames of  already gathered experience and 
patterns. Analyses of  the individual perception let cogni-
tive psychology form rules of  global perception or rather 
global disillusion. Many fields of  life, where the ability of  
human mind to interpret the surrounding world eagerly 
make use of  the findings e.g. fine arts, marketing, trading 
and advertising. The two latter ones are especially interest-
ed in getting positive reaction to their carefully prepared 
message from as many consumer brains as it is only pos-
sible.
Although the secret of  consciousness remains unsolved, 
the answer to the question ‘Can you see the same thing?’ 
is more precise now: ‘Even if  you cannot see the same 
thing, surely most of  the people in your surrounding can’. 
And in such a case saying ‘Pinch me’ also does not make 
any sense.



Piotr Skubała
Przedpole lodowca Austerdalbreen w dolinie Veitastrond w południo-zachodniej Norwegii. Zagęszczenie roztoczy w materii organicznej obecnej na przedpolu lodowca waha się od 7 do ponad 100 osobników 

w 100 gramach suchej masy, lipiec 2007 // The glacier foreland of  Austerdalbreen in Veitastrond (south western Norway). The abundance of  mites varied from 7 to over 100 individuals per 100 g of  dry detritus, July 2007



„Życie u stóp lodowca”//‘Life at the foot of  a glacier’
„Pionierskie zgrupowania roztoczy (Acari) na przedpolach lodowca”//‘Pioneer mite (Acari) communities on glacier foreland’

Skoro góra nie przyszła do Mahometa, to Mahomet przy-
szedł do góry. Gdyby Prorok zwrócił się do lodowca, cała 
historia mogłaby się potoczyć zupełnie inaczej, a przysłowie 
miałoby całkiem inna wymowę. Bo lodowiec chodzi. Przy-
chodzi i odchodzi, zbliża się i cofa – choć bardzo, bardzo 
powoli. Tak powoli, że trudno znaleźć skalę, z którą można 
by porównać tempo jego wędrówki. Przemarsz góry lodu 
wymieszanego z okruchami skał i kamieni ma jednak rów-
nie wiekopomne konsekwencje, jak monumentalne trwanie 
w bezruchu wezwanej góry. Lodowe pustkowie wycofując 
się pozostawia za sobą zupełnie inne, nowe, pustkowie, 
podobnie jak lodowiec przejawiające niewiele oznak życia. 
Przyroda nie znosi próżni, więc tam, gdzie pojawia się pu-
stostan do zasiedlenia, w  krótkim czasie przybywają nie-
zwykle odporne istoty, które zawsze czekają nieopodal, aby 
udać się do… góry, bo właśnie zrobiło się trochę miejsca. 
Lodowiec pozostawił rumowiska skalne, głazy narzutowe, 
odsłonił nagie skały, wyżłobił szczeliny, w których zatrzy-
mał się żwir i  piasek. Ani tam żyznej próchnicy, ani roz-
kładającej się organicznej materii, zaledwie trochę wilgoci 
w cienistych, zacisznych załomkach skalnych, ale to w takie 
miejsca nadciągają organizmy pionierskie, aby dać początek 
nowym, bujnym biocenozom. 

Wśród kolonizatorów podążających w  ślad za lodowcem 
są roztocze: mechowce. Są maleńkie, tak maleńkie, że nie-
mal nie istnieje skala pozwalająca na porównanie „góry” 
z przychodzącymi do niej przybyszami. Nie przeszkadza to 
jednak w zasiedlaniu nowo powstałych mikrosiedlisk przez 
bardzo liczne grupy tych maleńkich pajęczaków. Różnorod-
ność mechowców w  polodowcowym podłożu wyraża się 
w  liczbie 29 gatunków odnalezionych i  rozpoznanych na 
przedpolach lodowców Norwegii. Z  czasem ich zapewne 
przybędzie, podobnie, jak wielu innych gatunków i zwierząt, 
i roślin. Bo choć lodowca już nie ma, to pochód przybyszów 
dopiero na dobre się rozpoczyna. 

When the mountain did not come to Muhammad, Mu-
hammad had to go to the mountain. If  the Prophet com-
manded a glacier, the whole story could have a completely 
different ending and the saying would get a new meaning. 
Because glacier indeed can move. It advances and retreats 
very slowly. So slow is its peregrination that it is difficult 
to find a scale to compare it with. The passage of  the ice 
mass mixed with crushed rocks and stones is as monumen-
tal as the motionless mountain commanded by the Prophet. 
When the ice retreats it leaves a new desert land as devoid of  

life as itself. Yet the nature does not approve of  vacuum, so 
incredibly resilient creatures, which always lurk nearby wait-
ing for such an opportunity, immediately move up, where 
there is now more room, and settle down in the new habitat. 
The glacier leaves behind rock debris and scattered erratics, 
exposed bare rock substrate and carved deep scrapes filled 
with gravel and sand. There is no fertile humus or decom-
posing organic matter, merely a little moisture in shaded re-
cesses. Nevertheless this is the place which attracts pioneer 
organisms to start new biocenoses teeming with life.
Among the colonists following glaciers are mites, namely 
oribatid mites. They are tiny. In fact they are so tiny that 
there is no scale to compare ‘the mountain’ and the new-
comers. However it is no obstacle to colonizing the newly 
created microhabitats by numerous groups of  these minute 
arachnids. Variety of  the oribatid mites found in deglaciated 
areas is really impressive e.g. 29 species were discovered and 
recognized on glacier forelands in Norway. With time the 
number will grow and many more plant and animal species 
will follow. Because the glacier may be already gone but the 
advance of  colonists has just started.



Alicja Lizurej
Śpiewające fontanny przyciągają turystów // Singing fountains attract tourists



„Astana – historia pisana od nowa”//‘Astana – rewritten history’
„Oblicza przeobrażeń Kazachstanu: rozwój innowacyjnej przedsiębiorczości”//‘The faces of  transformation in Kazakhstan: the development of  
innovative enterpreneurship’

A może to właśnie dobrze tak zacząć wszystko zupełnie od 
początku? 
Astana jest młodziutką, zaledwie dwunastoletnią, stolicą 
odrobinę tylko starszej od siebie Republiki Kazachstanu. 
Dotychczasowy Kazachstan nie kojarzył się najlepiej: nie-
pokojąco, nieprzyjaźnie, stepowo, zesłańczo i  radioaktyw-
nie. Miałby zatem od czego odcinać się u  progu nowego 
rozdziału historii. Wokół Astany, założonej niespełna 200 
lat temu osady i twierdzy na skrzyżowaniu szlaków handlo-
wych, lokowały się zakłady przemysłowe republiki, a także 
łagry i miejsca zsyłek, i deportacji. Przeszłość czasem obcią-
ża i ogranicza. Wówczas to dobrze móc zacząć jeszcze raz. 
Teraz, od niespełna dwóch dekad, od uzyskania niepodle-
głości, obie: i republika, i jej nowa stolica, następczyni Ałma 
Aty, w zawrotnym tempie zmieniają swoje oblicze. Dziś lśni 
ono stalą i  szkłem, przybiera opływowe kształty awangar-
dowych budynków i strzelistych wież, połyskuje złocistymi 
drapaczami chmur. Nowa architektura, nowa aranżacja miej-
skiej przestrzeni, być może już wkrótce umieszczą Astanę, 
która nazwę nawet ma nową, wśród nowoczesnych stolic 
Eurazji. 
A tradycja, klimat i duch narodu: czy to też już przeszłość 
w pachnącej nowością Astanie? 
Tradycja pozostała w  ludziach, Kazachach, Uzbekach, 
Ukraińcach, Tatarach, którzy wymieszali się w  koczowni-
czych wędrówkach i na jedwabnych szlakach przed wiekami 

i dziś tworzą nadzwyczajną kompozycję kultur i zachowań. 
To pewnie ona właśnie każe współczesnym mieszkańcom 
Kazachstanu nie ustawać w drodze. Dziś to raczej podróż 
w czasie, ku przyszłości, niż w przestrzeni, po bezkresnym 
stepie. Niespokojny duch szuka ruchu i  znajduje: wciela 
w życie nowe pomysły, realizuje przedsięwzięcia, sprawia, że 
postęp w Kazachstanie nie kończy się tylko na wypolerowa-
nych fasadach. Pozostał też klimat i symbolika jurt wędrow-
nych pasterzy, do dziś służących za dach nad głową poza 
dużymi miastami, i egzotyczne ornamenty, wkomponowane 
w lśniącą nowoczesność. 
To czasem dobrze zacząć całkiem od początku, gdy historia 
osobiście podsuwa takie rozwiązanie. 

Maybe it is good to start everything from scratch?
Astana is a very young, merely 12-year-old capital of  not 
much older Republic of  Kazakhstan. Former Kazakhstan 
did not associate well: rather disturbingly, with hostility, 
steppes, exiles and radioactivity. So there was something 
to dissociate from on the eve of  a new chapter in history. 
Around Astana, a settlement and fortress founded just un-
der 200 years ago at the crossroads of  trade routes, grew 
factories and labor camps. It was a place where the exiles 
and the deported were sent. The past often limits and is bur-
densome. Then it is a good idea to have a fresh start. Now 
for the mere 20 years, since gaining independence, both the 

republic and its new capital, successor of  Almaty, have been 
changing their image. Today it shines with steel and glass, 
takes the form of  streamlined avant-garde buildings and 
soaring towers, it glitters with its golden skyscrapers. New 
architecture, new urban planning, may soon place Astana, 
with its brand new name, among the modern capitals of  
Eurasia.
Is tradition, climate of  the place and spirit of  the nation a 
thing of  the past in Astana which smells of  new?
The tradition still remains in people: Kazakhs, Uzbeks, 
Ukrainians and Tartars who got mixed during their nomadic 
migrations on the silk routes of  the past. At present they 
form a unique composition of  cultures and behaviors. That 
is probably what does not let Kazakhs stop on the way. 
Yet today it is rather travel in time towards the future than 
in space over the endless steppe. This uneasy spirit seeks 
movement and finds it implementing new ideas, realizing 
enterprises, making the progress go deeper than just the pol-
ished facades. The climate and the symbolism of  nomadic 
shepherds’ yurtas have remained there too, as they are still in 
use outside big cities just like exotic ornaments incorporated 
into shining modern architecture.
Sometimes it is good to start again from scratch when his-
tory offers us such a solution.


